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Walka z religią
P o  wojnie ś w ia to w e j  w alka z re~ 

ligią. p ro w a d zo n a  do n iedaw na  pod- 
j azdow o  i ubocznie,  zmieniła się na 
w alkę p lanowy,  o t w a r t ą , ,  zaczepna.. 
U tw o rz o n o  o rganizacje  woln om yś l i ­
cieli i bezboż'iiikówr, k tó re  o tw ar ci e  
s t a ra ją  się wykorzenić?] w ia r ę  przez“ 
propagand ę.  w ieceą jw y d a w n ic tw a . . .  
a n a w e t  p rzez  szkolę.  Są  też pan 

, ś t w a ,  k tó re  jak Rosja i Niemcy u- 
zna ly  wykorz en ien ie  religijności ża 
państwowm zadanie.  Nie w y s t a r c z a  
im francuska,  p rz edw ojenna  la icy­
zacja,  k tó ra  p r z e p r o w a d z i w s z y  r o z ­
dział  kościoła i p ań s tw a  oraz  usu­
nięcie nauki religii ze szkól  publ icz­
nych,  p o zo s taw ia ła  o b y w a te lo m  wol 
nose należenia do ro zmai ty ch  z w ią z ­
kó w religijnych,  w y k o n y w a n i a  prak 
ty k, a n a w e t  roz sze rz an ia  swoich 
wierzeń.  T ak  jak t o le ro w ano  is tnie­
nie z w ią z k ó w  religi jnych ora z  ich

propagandę; '  tak  samo to lerow ano  
istnienie z w ią z k ó w  antyre l ig i jnych 
r azem z ich prop agand ą.  P a ń s t w o  
było  urzędów nie bezreligijne,  po d ­
czas  k iedy jego oby w a te le  mogli 
być  w y z n a w c a m i  jakiejkolwiek r e ­
ligii lub też wroigami jednego c z y  
w’sz^s tk ieh  w y z n a ń  z o r g a n i z o w a ­
nych.  W  takim więc  pańs tw ie  za ró -  
wnio religia by łakspraw:ą p r y w a tn ą ,  
jak w a lk a  z religią b y ł a  p rz ed s ię­
wzięciem p r y w a t n y m .  W ie rzono  
w ten c zas  $y naukę i w  'jej imieniu 
zwmlczano religię jako pr zesad  czy  
zabobon,  n iezgodny z ro z u m e m  —  
poli tycznie zaś  nazyw aio się to w a l -  
ką z k lerykal izmem.

Dziś warunk i  się zmieni ły.  P o d ­
j azd o w a  w-alka p r z y b ra ł a  c h a ra k t e r  
napaści ,  ofensywny tak ze s t ro n y  n i e ­
k tó rych  p a ń s tw  np. Rosji i Niemiec, 
jak t e ż % ' i n n y c h  pań s tw ach  ze stro-
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n y  cz \  nmków p r y w a t n y c h ,  p . o u -  
g o w a n y c h  p rz ez  czynniki  rządowe-

Uw ierzono. że w o jna  g/micnila  
‘kwiat,-, W s z y s c y  ludzie, be z  w zglęs- 
du na  z a p a t r y w a n ia  poli tyczne,  g ło­
szą.  'że n as ta ł a  n o w a . e p o k a ,  k tóra  
w y m a g a  gruntownego!wcałzow '.tego, 

jbd fundamen tu  do szczytowy p r z e o ­
b ra ż en ia ;  usunięcia  w szy s tk ieg o  yco 
bYlo. a zastąpi tmia  przeżytków'  
p rz ez  coś  ca łk iem odmiennego.  1 a 
w ia r a  p r z y b ra ł a  takie rozmiary, ,  że 
się nie bada,  czy  n i ed aw n a  p r z e ­
szłość nie zos t aw i ła  n am  w, spuściź- 
nie ćz£„goś w a r to ś c io w eg o ,  co p o ­
winno  pozostać  i być  chronione 
o ra z  rozwijane  —  nie! O d rz u ca  się 
wszy stkóu c z y m  żyli o jcowie i wola  

rs,ię o no wość.  Niech to, co m a być,  
będzief  n a w e t  głupsze  i gorsze ,  b y ­
leby  było inne. Takie jes t has ło  dnia 
dzisiejszego,  p o w t a r z a n e  pi z t ^  
w szy s tk ich ,  k tó r z y  m ó w ią  i pisż| ; '  
P o d  tym  w zg lę dem  nie m a  różnicy 
m iędzy  ideal istami  i matcr ia i i s iami .  
m iędzy  nacjonalistami i k o m u n is ta ­
mi. W s z y s c y  wmłają o coś  nowego,  
a lbo przynajmniej  ó ^ ś  innego,  od­
miennego,", nie z a s ta naw ia jąc  się n a ­
we t .  czy  ta n o w o ść  będzie lepsza,  
czy go rs za  od s t a rz y zn y .  W s z y s c y  
głoszą  p rz ew nó t  —  i w  ty m  są  zgo­
dni. Niezgoda z a cz y n a  się dopiero 
tam.  gdzie cl iod/i  o us talenie jak 
ten p r z e w r ó t  m a  w y g ląd a ć  i jak mu 
być  w y k o n a n y .  M iędzy- in nym i  gło ­
si się p o w s ze e m n e  1'aslo p r z e o b r a ­
żenia cz łowieka.

Jes t  więc  r zeczą  natura lną ,  
komuniści  i bez bożn icy  pra cu ją  -nad 
s t w o rz en iem  tego n o w e g o  cz ło w ie ­
ka. w e d łu g  ^Swojej re cep ty ,  tzw". 
cz ło w ie k a  bez religii- 1 b y ł a b y  ta 
p róba zupełnie zrozumia łą  w  cza-
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sącli tak  ba rdzo  p r a g n ący c h  nowo-  
IŁśći i zmian,  g d y b y '  nie p ew ne  spo­

s t rzeżenie.  Oto  bol szewicy,  tępiący 
z b e z p r zy k ład n ą  zaw zi ę t ości ą  w s :ż^ 
stKp, co mayjsw iązek z religią:  pro  
fanowumie kościołów,  ro z s t r ze l iw a ­
nie ksfęży.^ -zakaz nabożeństw' ,  a na'-' 
w e t  wszelkich  d o m o w y c h  u r o ą ly -  

g stości,  zw ią zan y c h  z kul tem —  nie 
ty k a j ą  jednej,  jeayjn.ęj religii żydows;  
skiej. Urządzal i  k a r y k a tu r a ln e  po ­
chod y biskupów,  ks ięży,  pastorów',  
super iu tend eutów.  a lemów,  mufucli,  
jed-nymżśtowmm duuhowmyeh w s z e ­
lakich \vyznań.;-‘' aby ich ośmieszyć i 
podać wr ohydę —  ale w' t y m  m a k a ­
b r y c z n y m  pochodzie  b r a k o w a ło  r a ­
binów.  W y d r w i o n o  w s zy s tk ie  sza ty  
l i turgiczne z ; j e d n y m  w y ją tk iem  ta: 
lesów,  Skasowm-uo wszy s tk ie  t r a d y ­
cyjne  potrą  wy ,  mające  związek  ze 
świętami  religijnymi jak opłatki,  
bułcę  itd.. a pod cz as  ostatniej  Wiel­
kanoce pańscy o w e  piekarnie  w  bol- 
szewdi d(-stały za p as y  najprzednie j ­
szej mąk i  dla w'ypiekania żyd-owy- 
skiej m a c y  i to pod n adzore m  ra b i ­
nów-', ż e b y  m aca  by ła  ry tualnie  ko ­
sz e rn a  bez zarzutu .

M o ż e m y  wdęc s twierdzić ,  że 
wa lk a  bez bożn ików  z religią,  nie 
jest  w a lk ą  z -każdą religią,  tylko 
walką  z wszys tk im i  innymi religia- 
mi op ró cz  jednej  żydowskie j .  1 na ­
sze g łupiutkie be-zbożniczęta w  G ru ­
dziądzu czy  gdzieindziej,  -głoszą p o ­
t rzebę  spalenia kościołów',  ale o s y ­
nagogach milczą  —  drwdą z o ł t ar zy  
i ch o r ąg w i  kościelnych,  a o ro d a ­
kach zda ją  się nie wiedzieć.

A s tąd już jasny  w y p ł y w a  w n io ­
sek,  żę w a lk a  z religią jes t robo tą  
żydow ską -  Nie chodzi  tu o zgodność  

| c z y  niezgodność  w i a r y  z n au k a , ' b o ć
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nikt c h y b a  niedou ca bny ch  n a u c z y ­
cieli szkól  p o w s ze ch n y ch  ze Z w i ą z ­
ku N auczyc ie ls tw a  Polskiego nie u- 
zua  za ludzi uczonych — chodzi  o 
w y d a rc i e  relign w s zy s t k i m  nieży- 
dotn na w ięk s z ą  cześ c  i ch w a lę  ple­
mienia ży d o w sk ieg o  i talmudu.

Każdy cz łowiek nieuprzedzony 
i bez s t ron ny ,  bez  względu  na  w y ­
znanie.  k a ż d y  uczciwie -zas tanawia­
jący się cz łowiek ch o ć b y  n a w e t  był 
n iew ier zącym ,  zobaczy ,  że ta wa lka  
przeciw w szys tk im  religiom, o- 
s zczędzan iem  w y r a ź n y m  w y z n an ia  
żydowskiegi j ,  nie jest e k s p e r y m e n ­
tem któryż m a  s t w o r z y ć  cz łowieka 
n ow eg o  bez religi, ty lko św iadomą 
p racą  nad S t a r g a n i e m  wszelkich  
wiązade ł  m ięd zy  gojami  po to, abv  
z nich uczynić b ez w o ln y  mater ia!  na 
podd anych  niewoln ików ży dos tw a .  
k tóre  u siebie w z m a cn ia  i pogłębia 
w szys tk ie  w iąz ad ła ,  a pr zede w s z y ­
stkim sw oją  wieźbę religijną. W s z y ­
stkie n a r o d y  mają  post ra dać  swoje 
religie, ty lko żydzi  z a c h o w a ć  s w o ­
je wierzenia,  a n aw e t  p r z e s ą d y  z r y ­
tualnym ubojem,  z kosze r  i trefą,  i 
ry t ua lną  m acą  i ry tu a ln ą  kąpielą.  
W szys tk ie  kościoły,  c W k w i e ,  kir- 
cłiy, meczety ,  w szys tk ie  o ł tarze,  o- 
brazy,  e l torągwie  mają  b y ć  spalone,  
ale synagogi ,  roda ty ,  t a ł e s y  itd. m a ­
ją jedne po zostać  nietkniętymi .  — 
W s z y s c y  ludzie i n a r o d y .m a j ą  s t w a ­
rzać n o w e g o  cz łowiek a,  odmiennie 
czującego,  myślącego#? działa jącego 
od swoich ojców,  ty lko żydzi  mają 
za c h o w a ć  się takimi,  jakimi byli w  
Babiloni,  Rzymie .  Hiszpanii ,  Turcji, 
jakimi  są  dzisiaj.  Oto w id o cz n y  cel 
całej  akcji bezbożniczcj ,  w o ln o m y  
ślicielskiej.  p rzeobrażen iowe j .

Dla tego na leżałob y za ch o w a ć

więcej  os trożności  w t y m  szuka.ni.i 
tzw.  n o w e g o  człowieka.  aż e b y  -nie 
w-paść w  sidła i wr przekonaniu ,  że 
się zw a lcza  żydostwO,  nic spełniać 
ży d o w sk ie g o  prog ram u .  Nic zn a czy  
to, ja k o b y  nie można,  a n a w e t  me 
t r z e b a  by ło  uczyć się w ielu rz eczy  
od żydów'.  W r ę c z  przeciwmie.  Nalc- 

jgy przec iw n ika  zw olczać  jego wda- 
sną  bronią,  a w-ięc poznać i przejąć 
sku teczne sposoby  w/alki od niego.  
G d y b y  tak udało  się obudzić i u nas  
sol idarność  religijno - n a r o d o w y  na 
wz ór  żydow sk i ,  b y ł o b y  b a r d zo  do ­
brze.  Ale naś ladow an ie  form żfydow 

*skich jest  błędne.  A przec ież  właśn ie  
najwde-ksi w ro g o w ie  ż y d ó w  naś ladu ­
ją te formy.  Jeżeli  dzisiejsze Niem­
c y  w b i ły  sobie w  g ło w ę  tzw.  „iftit 
•rasy“ , to jes t to tylko śmieszne na- 
ś ladow nictwo.  Niemcy są  mieszani- 

■mą G e rm an ó w ,  Celtów' i Słowdan z 
naj rozmai t szymi  doda tkam i  innych 
plemion, pod cz as  k i edy  żydz i  zacliós 
w'ali sw^ą ra sę  p raw ie  w! pełnej  czy­
stości.  Z aczćm  n aś ladow nic tw o  jest  
da leko gors ze  od w-zoru. Obecnie 
Niemcy  pożyczyl i  sobie od ż y d ó w  
tytułu na ro du  w y b ra n eg o .  A jeżeli 
gen.  Lu dend or f  głosi p o t r ze b ę  w o j ­
n y  totalnej,  tj. wy tęp ien ia  p r z e c i w ­
nika  pokonanego ,  to żydzi  już p rzed 
kilku tys iącami  lat  prow-adzili —  
ze sz tą  na w z ó r  a ssy ry j sk i  —  w ojny 
totalne,  k iedy  w  Kanaan w y rzy n a l i  
Moabit('nvf . Mediani tówr i inne ludy 
podbi te tak  bez  resz ty;  że n a w e t  
byd łu  i d r z e w o m  nie’ przepuszczal i .  
Nie jes t więc  wmjna to talna w y n a ­
lazkiem Niemców,  tylko licltem n a ­
ś l ad o w n ic tw e m  żydow sk ie j  tan dety .  
A tak ci n ib y  p r z y w ó d c y  ś w i a t a  w  
wa lce  z żyda mi  są ty lko naśladow^- 
cami  znienaw idzonych żydów-. Ma-

R* - • * ; • Y • .
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m y  dzis dwaftju-z „n a ro d y  wybrane*' ,  imiych,  czyli do gonu. A szko ły  i 
dz iwnie  do siebie podobne  p rzez  py- ćw iczenia  Hi t ler jugend to ty lko nie- 
chę* chęć p an o w an ia  i n ienaw iś ć  do m iecka  odmiana chede ró w .

Żydzi - przestąpcy
U r z ę d y  . s t a ty s ty c z n e  w  Polsce  

nie podają  jaki odsetek  w ś ró d  p r z e ­
s t ę p c ó w  k ry m in a ln y ch  s t an o w ią  ż y ­
dzi. (Zes tawienie  takie b y ło b y  dla 
nich kłopotl iwe.)  Ale n a w e t  z  n o t a ­
tek, u m ies zc zanych  \vj-lgazctach ł a ­
t w o  w y w n i o s k o w a ć ,  że w ś ró d  b a n ­
d y t ó w  (np. „bandyci  polscy"  w e  
Francj i  „ w y z n a n ia  mojżeszow ego")  
i złodziei,  p ro c en to w o  yriększa jest 
l iczba ż y d ó w  niż jakie jkolwiek in­
nej narodowości .  Są  jednak  inne 
zbrodnie ,  w  k t ó r y c h  żydzi ,  mają  \vy 
ł ączny  monopol  i w ś r ó d  których,  
ludzi innych na rodów,  p raw ie  zu­
pełnie nie ma. P oda jem y  kilka z 
r i ch  dla p rz y k ła d u !

Handel  ż y w y m  t o w a r e m :
O ra ją  tutaj  rolę t rady c je  h i s to­

ryczne .  Po  w p r o w a d z e n iu  ch rześc i ­
j a ń s tw a  na pogańskich ni egdyś  z i e ­
miach Europy,  kościół  katolicki z a ­
kaz ał  s w y m  w y z n a w c o m  t rudnić  się 
handlem ludźmi. Handel  ten t o l e r o ­
w a n y  przez  w ł a d c ó w  św ież o  w y-  
ch rzconych  i jeszcze nie zupełnie 
przes iąk n ię t ych  duchem k a to l i c y z ­
mu nie od. , razu w y g a s ł .  W o b e c  za ­
kazu w y d a n e g o  w tym  kierunku 
p rz ez  kościół  katolicki s w y m  człon­
kom objęli handel  ludźmi  (mew olni- 
kami)  w' sw oje ręce  żydzi,  k tó rzy  
w  ty m  właś ni e  czas ie zaczęli  n a p ł y ­
w a ć  do Europy.

Od tego czasu handel żywry m  to­
w a r e m  tkwi  niepodzielnie w  rę kach 
żydow sk ic h .  Ś w iad cz ą  o t y m  choć ­

by  os ta tn io  w y k r y t e  zbrodnie  ż y ­
do w sk ie  w  Polsce .  I tak  a r e s z t o w a ­
no w  b. r. w  Krakowie żydów skicli 
h and la rzy  ż y w y m  to w a rem ,  Paulę  
St re ich  i H e r sza  Bormanna,  k tó r z y  
w'ywozili  s tąd  dz iew czę ta  do do ­
m ó w  ro zp u s ty  w  Argentyn ie  i Al­
gierze.  P odobn ie  w y k r y t o  w  Kra ­
kowie  aferę su ten e r sk ą  na  k tóre j  
czele s tał  Mojsie Gross .  W  Wilnie 
s kaz ano na  2 la ta  więzienia  za u- 
t r z y m y w a n i e  „domu . sc h ad ze k ” ż y ­
d ó w k ę  Libę Kopclowicz,  ora z  na S 
lat  więzienia  za u t r z y m y w a n i e  „ d o ­
mu ro z p u s ty ” i s t ręczen ie  do ni erzą­
du ż y d ó w k ę  Lo rę  Lew inow icz .  —  
W  Łodzi a r e s z to w a n o  hand la rza  ż y ­
wnym tow'arem A b ra h am a  Icka P o -  
sena  i jego w s p ó l m ł a  Abra ham a  
Cienkusa.  W ś r ó d  wyknyjtycli  h a n ­
dlarzy,  ży w y rn  t o w a r e m  nic ma ani 
jednego n,ie-żyda. C zy  to nie jest 
w y m o w n e  ?.

F a ł szo w a n ie  p a s z p o r t ó w :

W  Paryżu a r e s z to w a n o  ‘„oby  w a" 
teli polskich"  H e r s za  P y z n a s a  i S a ­
mue la  B urs z t a i na  za fa łszowanie  
paszpor towe Pol ic ja  n iem iecka a r e ­
s z to w a ła  n a  g ran icy  4-eeb ż y d ó w ,  
z a o p a t rz o n y c h  w' f a ł s z y w e  p a s z p o r ­
t y ;  są nimi Bodel  Izraelicki,  Icek 
Baran,  Simon Armband,  i Icek R a ­
chel. P r ze d s ię w z ię t e  w  zw ią zk u  z 
tym dochodzenia  p rz ez  policję pol ­
ską  d o p ro w a d z i ły  do w y k r y c i a  w  
W arszaw ie  fa łs ze rzy  p a s z p o r tó w  
A b r a h a m a  Kiczkowskiego ,  J ó z e b
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Wterszt e ina ,  M ord kę  Baum ra jcha  
oraz  A b ra h am a  Peehnika .  W e L w o ­
w ie  w y k r y t o  wielką  szajkę żydowy 
skich fa łs ze rz y  paszportów,;;  na cze ­
le jej stali m. in. D r  M ak s  Lieblich. 
Her3| ' . jEjŚrbleieh (^-krotnie karany;  
za  t o 'p r z e s t ęp s tw o ) ,  Regfna W es te n ,  
Majer  Rai w ich i ca ły  sze reg ' i nnych .

F a ł s z e r s tw o  p i e n ię d z y :
W  Londynie w y k r y t o  fa łs ze rz e  

obligacji  p a ń s t w o w y c h  i p ap ie ió w  
w a r to ś c io w y c h .  F a ł s z e r s tw a  d o k o ­
nano na  siirn.ę mi liona fun tów 
szterl i rigów.  W  zw ią zku  z tym a r e ­
s z to w an o  3 ż y d ó w  p r z y b y ły c h  
Polski :  Icka  Neimarkai,  Beniamina 
T u r k a  i E d w a r d a  Popielca.

W  W arszaw ie p rz y  l ik w id o w a­
niu ży d o w sk ie g o  domu gry ,  jaki 
w y k r y ł y  w ła d z e  ś ledcze -znaleziono 
w ięk s z ą  ilość f a ł s z y w y c h  pieniędzy 
(zaznaczyć,  należy,  Iż dom g r y  by! 
jednoczpś.uie.ądomem schadzek) .  W  
Krakowie s kazano  po 2 la ta  więz ie­
nia 3 ż y d ó w  — jLeimanna, B le iwasa  
i Czope ora z  na 1 rok ż y d ó w k ę  
■Sturmową za  fa łszow an ie  z ło tych 
polskich.

D e z e i t e r z y :
. .Dziennik N a r o d o w y 14 pisze:  „W 

num erz e  I ł  dz iennika w o je w ó d z k ie ­
go zn a jd u jemy  w y k a z y  p o b o ro w y c h  
rocznika  1910, k tó rzy  uchylal i  się 
od s łużby w o jsk owej .  Na 2.171 p o ­
b o ro w y c h  ż y d ó w  jcst 'Ś25.  >V n u m e ­
r z e  11 dziennika  na  178 na zw isk  ż y ­
d ó w  91 a w  innej r u b r y c e  na 33 ż y ­
d ó w  23. W  num erze  .12 dziennika 
w o jew ó d zk ieg o  na 193 osob, uchy-r  
ł a jących Sie od s łużby wo jskow ci  
ż y d ó w  65 itd.

T a k  w iec  żydzi  m aso w o  u ch y la ­
ją się ód s łużby  w  wojsku polskim.

Niedawno w y k r y t o  wielką  ( ż y d o w ­
ską)  afere pa sz p o r to w ą .  Sza jka  ż y ­
d o w s k a  w y s t a w i a ł a  p as z p o r ty  ż y ­
dom p o b o ro w y m ,  a b y  uciekal i  do 
P a l e s ty n y .  J ednak  ten w s t r ę t  do 
s łużby  w o jskow ej  nie istnieje u nich 
o ile chodzi  o w s t ęp o w a n ie  do ż y ­
dowskie j  organizacj i  wo j skow ej  — 
Bri th  Trumpeldor .

K omun a:
W  W arszaw ie  w  mb. r-oku a r e ­

s z to w a n o  c a ł y  komite t  ce n t r a ln y  
, .Poalej -Sjoiru‘- —  lew ic y  w d i c z b i e  
40 osób za działa lność  k o m u n i s ty c z ­
ną. W  P iń czow ie  w  ze s z ły m  roku 
z l i kw idow ano  jatżejkę.  k o m u n i s t j c z  
ną a już w  m a r c u  br.  musiano a r e ­

s z t o w a ć  ; ff l  ż y d ó w  za  działa lność  
komuu is tyezną.  W  Lublinie skazano  

|fea dzia ła lność k o m u n is ty czn ą  Alte- 
(jra Rubinsz ta ina  na  5 lat więzienia,  
Póle  C iech a n o w s k ą  na 3 lata,  L c jbę : 
Cukrermai ia  na  y  lata,  Ruch le  Mig­
dal n a  !'3 Niata. W Wilnie toc-zyl sie 
pr oces  p rz ec iw  l L i ż y d o n F  ‘Romimi- 
s tom.  W Łodzi skazano  za k o m u ­
nizm Cliaj’0' S iemicką na 2 lata,  A- 
b r a m a  Win ter a-  na pó ł to ra  roku,  
Wol fa  F a h r ę s a  na 1 rok.  W Będzi­
nie Ellian Wło dzi m ier sk i  s k a z a n y  
na 4 la ta  za  komunizm.

A re sz to w an ia  jednak  nie w y t ę p i ą  
ko mun izmu w  Polsce ,  ch cąc  ab y  
znikną! on z naszego  pańs tw a ,  t rze -  
b a b y  w s z y s tk i c h  ż y d ó w  w y s i a ć  do 
Angoli lub P a le s tyny ,  bo w s z a k  
k a ż d y  ży d  to ur-odfeony komunis ta .  
Dz iwiono się do niedawufb: d laczego 
..Legi-on M łodych"  u p ra w i a  agitac ję 
ko mun is tyczną ,  dziś już jes t j a w ­
nym,  żc ta organizacja  b y ł a  r z ą d z o ­
na p r z e z ‘ t a jną  o rganizację  Alfa, o- 
p a n o w a u ą  prz&z żydówr T a k  samo  
wspólne ce ch y  sanacj i  i komun izmu
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d ad zą  się poniekąd t łu m a cz y ć  udzia 
łem ż y d ó w  w  B B W R .

W  świet le  faktów,  jakich coraz  
więcej  niesie życie ,  s taje się zupełnie 
j aw n y m ,  że żydz i  to czynnik  ro z ­
k ł ad o w y ,  sze rzycie le  zgnil izny i de­

moral izacj i .  W r z ó d  ży d o w sk i  na 
ciele Polski rośnie co raz  więk szy ,  
c z a s  n a j w y ż s z y  pr zys tąp ić  za te m  do 
operacj i  i P ol skę  od ż y d ó w  uwol-  
nić-

A lito ni Grębosz .  
lllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllillllllllllliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiyiiiiiiiiiiiiiiiiN

„Nie spierajcie się o zasługi wasze i o pierwszeństwo i o znaki,...“
A d am  Mickiewicz.

Ugrupowania społeczne
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U f odpow iedz i'
„ i lo że c i e  gnębić-  słowo,
Le c z  p lu c h a  nie'" zgnębicia,  .
Bo ten nad  siłę. 'timsża,
Jak orzęt mknie w  błękicie.

Moieąie  gn ęb ić  słowo,
Lecz jego siła grzmiąca 
Nett! wasza spływa .gło-wa,
I w_ sło ech'-śię-:raztr($a.

I nadejdą- dni notce, 
(Siłzieiyłowo au lęskne-j skarcfaę- 
Nie będzie nigdy ■więcej 
Z)iinszonć mrzeć na wardze.

Gćłzi.e Nikt sU; p r a w d y  śmiałej ,  
W y s t ę p k i e m  zwa ć  nie waży,  
O d y  Kłams twu i ob łudz ie  
Zas łonę  sęrwic  z  I wccr&y,

Zwy c ię s l t eo  w l c d y  nasze!
,1  ,wieczna w a m  sromota ,
('o na , eolnośi i  drogę,
P o s ę p n y  cień dz i ś  miota.

Dgiś w y  przemożni ,  mo c ą  
Skradziona , , wyj-mla.
( o każde  wo lne  s łowo  
Z bezczelną w y d r w i  buła.

IFięc-Ńduście, gnębc ie  s łową,  — 
Lec-z dachu nie zgnębicie ,
Bo ten rntd si łę.^wasm,
Jol  orzeł  mkn ie  ''w'f,i>łękićte!“

Bestialski mord
popełniony przez żyda na robotniku 

poEskim w Bielsku
IW« w rześniu  hr. póżngraiy się  mi 

terenie Bielska ch arak terystyczn e  ma  
stosunkpw  paiiująe.yóti w Polsńe w y  
Sfcadki. W  p ią tek  dnia PT- w rześnia  zo- 

Bkal zastrzelony przez żyda N orm ana  
robotnik  polski. >śp. LtftU W anol! śiu 
sarz f irm y .Bartelinuss i S ń c h y  w 
Bielsku. Jeszcze n ieprzebrzm ialy  ecdia 
zabójstwa sp. Bujaka, śp. ivędzior,v i 
śp. B arana, dokonane przez żydów, a 
jilżwznowu bezczelna ręka żydowski  
odważyła  s ię .d o k o n a ń  oh ydn ego  m or­
du na Polaku.

K rytycznego  dnia sp. W anot w s tą ­
pi! do res iau racji  i ja miau a. dzm.iz.i 
w.ionej iirzez Norm ana w Bielsku — 
przy nKpBgioffli 4, i zażądał 5 deka 
k ie łb a sy  i piwo. twierdząc, żę należ-  
11 ość 45 groszy, uregu lu je  później. Żyd 
N orm an jakkolw iek  zmil bardzo do­
brze Śp. ÓYanota, który n  n iego  często  
kupował, ośw iadczył,  że -żąda n a tych ­
m iastow ej zap ła ty  i poslaJ służącą po 
posterunkowego. Xa K om isar iaoje  P o ­
licji Sprawę zlikw idow ano. Zdawało  
się, że zatarg, /reszta, blachy, zostanie

tym  zakończony. W kilka godzin  póź­
niej śp. Wanot przechodził kofo rfrS 
sta u racji N orm an a  i .zoslal przez ży ­
da zaczepiony. Po krótkiej w y m ia n ie  
zdań N orm an z odległości k ilku  z.ajsg, 
dwie. lęrohów strzelił z rew olweru  do 
Wauó.tą, k ładąc g'o trupem  na m iejscu.  
Nula przeszła przez serce.

PjvJ dokonaniu morderstwa., żyd o- 
bawiająo się  sam osądu  ludności ch.rżó1 
śeijańskie sam udał się na k om isar ia t  
i oddał się  w ręce policj i ,  tliimniuząe 
się  łym , że śp. W an ot trzym ał w lewej  
ręce 'jakiś ciężki przedm iot B oheial gw  
nim uderzyć. Zeznania świadków wy 
kazały , że W anot  trzy.&al w lewej rę- 
00 teczkę i wobec tego nie m ó g ł  n ią  
grozić  ży dowi.

Imie szezeg.óly m orderstwa i zeznań  
św iadków  znane są n aszym  ezyie ln i-  
kom z, p ism  .codziennych i n ie  zam ie­
rzam y ich powtarzać. N ie  m am y za­
m iaru  podkreślać sensaCyjnoż&i k r y ­
m inalnej tej sp raw y, n a s z y m ,  zada-  
nioni<j£jest ośw ietl ić  ohydny mord, p o­
pełn ion y  na P o la k u  od stron y  „polęoz-



Str. 8 M Ł O D \  i\T A I< O D O W  1 g  C 9 (75)

ruej i ebycżajowej. Cale społeczeństwo  
ahrzościjańskie1 m usia ło  sit; zsolidary-  
arwae z tym  okrzykiem, jaki w  dniu  
17 września  patii z t linnu: „Polacy!
Żydostwo, m orduje naszyeh braci w 
bia ły  dzień. D ośćb żyd ow skieh  zbrodni!  
Czy po to w a lcz y l iśm y  o w olność P o l ­

eski. a b y  w  niej znaleźć śm ierć od ż y ­
da?’

Reakcja llum u była naty climiastkir, 
wa. W yb ito  szyity wązystkióh sklepów,  
wystawy m ieszkań zy dowśkioh, ba na 
wet' zniszczono, syn agog i!  Xu drug. 
dzień ]ici zbroclini1 d(mlO:nslrfi.ejt> a n ty ­
żyd ow sk ie  jeszcze przybrały  na sile. 
Terenem  zajść była zarówno Biała, 
jak  B ie lsk o ,  a rtawot w sie  okoliczne.  
Ro/JujAtio w y s ta w y ,  n iszczono m ie ­
szkania , dem olow ano sklepy. W akcji 
tej Ibrala udział p raw ie  cala ludność  
chrześcijańska bez względu na prze­
konania  i przynależność party,mą. N a ­
turalnie. taka dem onstracja  może mieć  
sw oje  dobre i zle strony' i nie zam ie­
rzam y  jej w  oaiej rozciąg łości poiłiwa  
lać. N aszym  dążeniem  i program em  
naszógo Stronnictw a j&śt nie t łuczenie  
szyb żydowskieli ,  ale u su n iec ie  żydów  
ze społeczeństw a polskiego , w ycięc ie '  
ży d ow sk iego  raka. wtóryj toczy  nasze 
P aństw o ,  zaponipeą bojkotu sklepów  
i tow arów  żydowskieLi, u suw an ia  ż y ­
dów ze ftnnowi.sk n aukow ych  i p o l i ­
tycznych. u su w a n ie  je-h z życia  towa  
rzyskieg '0 1 i społecznego, zw alczanie  
•łon. p og lądów  p o litycznych ,  zam k nię­
cie d op ływ u  p ien ięd zy  do kas ży d o w ­
skich. Najw lększy pogrom  żydów dpv 
kom tjh fę  wtedy^. k i e d y 1 ostatni Po lak  
opuści sklej) żydow ski^  hy do niego  
już w ięcej  luedwTÓc.ićy; K lęsk a  -gospo-" 
daroza, jaką  m ogk ponkiśćAżs naszyeh  
rąk niaeh im  b ędzie  karąPza w y z y s k i ­
w an ie  i okradanie1 X arodn polski&go i 
zw te m ordy . p ope łn ione  'w ostatnich  
nii&,ią'aąoh na Polakhch

X tó  p rzebrzm iały  jeszcze tragiczne  
eelia śm ierci śp. Wmiotą. a już na u- 
»li;oach B ie lsk a  polała się  krew  oficera  
rezerwy, prezesa związku Powstańców  
A n to n ieg o  GórnfcgO. Górnego zn a le ­
ziono w e , ś fo d ę  na ul. £bixta w  Bielsku, 
hiżńcogft bez przytom nośe i w kałuży t

krwi. Górny został uderzony w g łow ę  
k am ieniom  wargi 1 k ilogram a. Dozna! 
on w strząsu, (mózgu i sparaliżow ania  
p o łow y  ciała. Sprawcy nie zostali j e ­
szcze. ujęci, ale siad prowadzi znów w 
kierunku wiadomymi. Zaznaczyć" n a le ­
ży. żc yv chwili  wy padku 'Górny' ubra­
ny  Pyl w m m idiir  oficera yvoj.sk p o l­
skich.

W skutek  tego  zajścia, wa czwartek  
doszło do now ych  rozi i>ehów a n ty ż y ­
dowskich. R ozgoryczone t łum y urzą­
dziły napad  na id isę  S u lk o w sk ieg o  — 
w ybija jąc  "szyby m ieszkań p ryw atn ych  
żydow skich . A  oknach m ieszkań chrze 
śei jańskich  w y sta w io n e  były  obrazy  
Matki Boskiej  i K rzyże oświellm io  
lam pkam i i tówiceami przez całą, noc. 
Przez całą sobotę i n iedzie lę  żydzi  
wyjeżdżali m asow o z B ie lsk a .  Sprze  
dano o 1yrsiące biletów żydom m nęka­
jącym  w kierunku K rakow a. Bochni i 
Olirzanoyya. Taksówki n ie  niogdy na­
dążyć przy odwożeniu bogątycdi ży-  
dóyy na stację  kolejoyyą. ByTy'1 w ypadki  
w y n o sz en ia  siedz m iasta  całych  rótlzin  
żydow skich  z m eblami, likwidacji skle  
])ó,w i p rzeds ięb iorstw . S  następstw ie  
denym istracii: B ielskom  Biała zdobyty  
kilka mieszkań dla ka1olikóyv i kilka  
yyolnyeh sklepów, jadzie chrzęścijaiiie, 
m ogą założyć sw oje w arsz ta ty  pracy.  
I to stanowi najyvażnicjszy plus zajść  
antyżydow $ffiah.

+

Ś. p. Ludwik Kublin
z mar ł  dnia  30 s i er p ni a  br.  w Mi ę dz y ­
br od zi u bial skim. (

Zmar ł y  byt  wiernym wy znawc ą  1- 
dei  nar odowej ,  p i as t uj ąc  s tanowis ko 
s e k r e t ar z a  S e k c j i  Wy ch o wa n i a  Mł o­
dzieży w t a mt e j s z y m  Kole  S t r .  Nar.  

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i  1
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£ u i  z .Łąli dudzozfamók-ar
k t m l  </ór D ie b e ł  - iĄ u r e s  

•ioi :m a le j M Ó w .ęhni i 
śn ię !  n ie s z c z ę ś n i /  w o j o w n i k ,  
w  ( /o r a c z k i  u łu d z ie .
Ge u d z iw i -----------
T m w i i  ( iebip! pe w ni e  sanna kopna,  
a fu ptżęż'. l a zaretu  okna  
zac/hida o l iw  ad z ik a  mir t ,  a l ó ę s . . .

•
Zdziwi  Ciebie,  Mufko,  fen P s t  n iespo ­

dziani/ ,
p i t ‘Z v 'S z y  od  i i/la l a d
•r/izkrdią wi może  natfże '.slare ra n y
k tó ry ch  nie zafioil  św iaf  —

/ czas ...

Piszę  dziś.  Pisfźę p i e n a $ # y ’ rdz: f  
A n d  moją  płowa, wy l i r s s  gor ączk i  
łamana,  ihria s i ęya  Sr śmierć!

A robak i u s pomnieć żądłem sdrce
uńfrrci.. .

D z is  = mam prawo
wjjznafi.Ci — Twój syn:
— Okpijłem się' słautą!!
i'ziny{em krwią plamy ‘wszystkich win
„Pałó^Cf —
l e c z  to ■patos śmierci ..

Tystiiżecźri‘ę!'iezerwoiią 
orderu.
kazi? Ci odesłać tam — 
to jest wsśpstko, co mam .. .  
i lo Ci :zapisuję — 
a łeritz — salutuje 
i żegnam ...

IJ st ((.teczkę . . .  cz/smcoiia . . .
Pamiętam, m a lko .. .  Honor...
Za wsze . . .  tylko . . .  77onor .. .

Święto narodowe na Źywlei.czylnie
3000 narodowców wzięło udział w wielkiej manifestacji 

w Żywcu

W  niedziele,  dnia 26 *\yxzesni j 
o d b y ła  się w  Żywyki u roczystość  
poświęcenia  s z t anda ru  P o w i a t o w e ­
go Zarządu  S t ro n n ic tw a  N a ro d o w a-  
yo w  Żywcu .  U r o c z y ś t e s |  ta z a ­
mietli la się w wielką  manifes tac ją  
u n  c li li n a r o d o w e g o  Wi Ż y w i e c c z y ź ­
nie. T r a d y c j e  śp. Ks. Sto ją lowskie-  
yo żyją jeszcze  w ś ró d  ludności  mleR 
jgkiej Ż \ w e a  i n ijbliż^źycli wsi,  z 
k tó ry ch  r ekru tu ją  się praw ic w s z y ­
scy  robotnicy,  fabryczni  Bie lska  i 
Białej.  Zkokazj i  poświęc en ia  s z t a n ­
daru  Stronnictw a, N a ro d o w eg o  żyro 
m adzi ly  s.ię w Ż y w c u  3 tys iączne 
t łumy.  W y m a r s z  do kościoła  ś\v. 
K rz yża  na nabóżeństwk) p r z e d s t a ­
wiał  się i imponująco.  V pochodnie

bra ło- udział  10 s z t a n d a r ó w  i p r o ­
p o rc z y k ó w ,  4 orkie s t ry ,  k i lkanaście 
kompani i  pjeszyfch i cykl iS|ów,  od­
dz ia ły  N a ro dow ej  Oryąinzac.ii ‘‘Ko­
biet  w  s t ro jach ludowyćli ,  deleyacje 
'górali i mieszczanki  ż y w i e c k i ^  w 
d os to jnych i prześ l icznych str-ojach 
k o to i ikow ych .

N a b o żeń s tw o  odorawil ,  wyyio.sil 
okol icznościowe, bą rdzo  podniosłe 
p rz emówien ie ,  offcż’' dokonał  po 
święcenia  sz tanda ru  ks. Michał  
Trzop.  P o  n abożeńs tw ie  m.afr Pyc'-. 
lik, k i erow nik  Ko-ła S. N. w  Ż y w c u  
poprowadzi ł  pochód do defilady:'  
k t ó r ą 1 przyjęl i  pr zed s tawic ie le  Z a ­
rządu O k rę y o w c y o ł  Po defiladzie na 
p o dw órz u  y,Sokoła, :  nas tąpi ło  w b i  ■
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janie gwoździ  do d r z e w c a  s z t a n d a ­
ru. Po czyin  odbyła  się u ro c zys ta  
Ak adem ia  w  'sali . .Sokoła",  k tó r  > 
zagaił  m y  Jan Pycl ik,  wi t i jąc-w!a- 
dze S t ronn ic tw a  i d z i a ł a c z y 1 narodoA 
wycli .  Następnie  p rzem aw ia ł  w ice ­
prezes  Z a r ząd u  Ołów neyo S. N. z 
\ \ a r . s z a w y  b. poseł Karol W ic rcz a k  
ii. t. walki  p ro w ad zo n e j  w ca ły m  
świec ie1 p rz ez  kato l icyzm i k o m u ­
nizm i roli Obozu Narodow ego-iw 
tej walce .  P ię kne  i n o e n e  slowm 
kol. W ic r c z a k a  zokfaly przy ję t e  
przeiz. ze b ran y c h  p < J u \m g z r o z u m ie ­
niem i entuzjazmem.

P e d  L d w a r d  Zajączek z Bielska, 
p rezes  Zar ządu  O k rę y o w e ^ o  Cie ­
szyńsko  - Podhalańskiego ,  pośwbę- 
eil swoje  przem ówien ie  histoii i  ru ­
chu narodow'eg .0  w  za  w iccczyźme,  
oraz  pamięci tycli zaslużonycl i  dz ia ­
ł a cz y  i pfącow ników ideowych,  z 
poś ród ch łopów  i intel igentów,  k tó ­
r z y  zmarli  w .'Ostatnich łutach., pozo­
s t aw iaj ąc  mpstepcom w t e s t am en c ie 1 
idee na rodow ą .  v

Mgr Jan Wy-ganow «ki z Pos i l a ­
nia omówił  o realiz iwaniu  ideałów 
i wcielenie ich w życic.  , .C zęnem  
tylko bow iem za p iszem y  się w ks ię ­
dze na rodów ".

Imieniem p o w ia tó w  w a d o w i c k i e ­
go i m ak o w sk ie g o  przemawial i  k d p  
ledlzy, Lranciszek Oyba ł  i Henryk  
Bitka  or az  k ierow nik  1 o rg a n iz acy j ­

Mlod^i
u.

Od chwili, kiedę po roku l/.u-
couo hasło: „Młodzi ida", zap.uiowat 
pewien zampi w pojęciach i publicz- 
liyoli wypowiedzeniach sic;, Lintwicmo 
Sobie rozs>Tanicv.Stiie, twierdząc'- żr sta

ny  Wilhelm Bar tyzel ,  k t ó ry  w peł ­
nych entuzjazmu s łowac h s t w i e r ­
dzał,  że droga,  k tóra  leży przed 
m łody m pokoleniem,  p ro w a d z ą c a  
do wielkiej  Polski  jest) w yj ą tkow o  
truui ia i w y m a c a  ofiar i poświęceń,  
ale w  P o ls ce  nie ż y d o r -  komuna  
lecz Naród Polski musi Zwyciężyć?  
Kol Ba r ty ze l  podebrał  nas tępnie śln 
bow anie od ch o r ąże g o '  kol. Leona 
N ow aka  z* Międzybrodzia .

O dśp iewaniem . .Hymnu Mb 
dych"  i ok rz ykami  na cześć  Y\ id. 
kiej Polski  z a kończy ła  sid manife­
s tac ja ,  jedna z największycl i  i na j­
piękniejszych.  jakie widział  ż y w ie c  
na przes t rzeni  dzies iątek  lat-

Piękne naszej ziemi

Stiifry'. i'(ri)i<ni!,ijcziłj/ /■’oŚcifĄiiĄ w W iła  
inoiriofick w p oa \ b ia lsk im .

starzy
fZJ pi zedwo.ieimi Indzie oportum 
stnuii, kai,;ei'ow’K żalni, służalcami, — 
krotko mówiąc zbiorom wsz>sikioh Idę 
dów. w a ' ,  K'i'zi < Iiów i podłości, a prze- 
eiwsławiaim im tzw ,młod;\eh“ jako 
zbiór wszjslkieh doskonałości. Zdawa-
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ło o y  się, że m etryk a  niepohioletności  
jest  p atentem  ną u n iw ersa ln e  cnoty, 
zalety, wiedzę, inądrośf)1 itd- Tak sobie 
deklamowano, prz,ez\‘szereg' lat, aż w re ­
szcie „młodzi" z roku 19214 s p o s tr z e g l i  
żc d ostają  łysmij i brzuszki, ż e  .chudną 
w łyd ki i traca. zęby, a jako> ffiwy,  
d osk on a ły  ład się  ll ic  zbliża. To też już  
p. Giertych, kiedy,- przekroczy! tr z y ­
dziestkę.,,,. jzajn i en i I w yraz  „młody" na 
w yraz „uowy" i napisa ł:  „My, nowe
pokolenie". P. M asta lsk i rów nież u w a ­
ża pokolenie  s tarych  za „kulę u nogi
.Polski wspó 1 czesjbłrj“ jji

T ym czasem  ju ż ik i lk a  w arstw  „m ło­
dych" i  z 1920 roku i z lat późniejszych  
w eszło  w  życ ie  -i zajęli odpow iedzia lne  
stanow iska , a o jak ie jś  zm ian ie  na lep ­
sze nie s łychać. Przeciwnie: rządzący  
i rządzeni, w ład ający  i op ozycjon iści  
zgadzają  sięfcżę jest  coraz gorzej i szu ­
kają, ratunku. Mieszkam w1 powiecie,  
wRktórym  starosta  liczy zaledwie fó 
lat. a w ięc  n a leży  do pierwTszej czy  
drugiej  n a w e t  szychty m łodych, a na  
dwa prawic tuziny urzędników połi 
ty czn y ch  i tzw. samoiządow'rych, ma  
za ledw ie - trzech czy czterech starszych  
od siebie. W iększość  jest  młodsza. Na 
czele urzędu s k a r b o w e j  s łoi u nas  
pan, o k tórym  pow iadają ,  że n ie  do­
szedł jeszcze trz jd zie s lk i ,  W  moie.i 
zaś g m in ie  wójl nie ma jeszcze 40 łat. 
w szyscy  jego  urzędnicy liczą ••mniej 
niż 20 lat, n m a szy n is tk ę  sk rzyw d ziło ­
by się, dająe jej lat 20. W  ubezpieczał 
ni tutejszej n ie  ma urzędnika, l i c z ą ­
cego więóhj n iż  40 łat. WRszkolach  
p rzew ażają  młodzi nauczyciele .  A więc  
cala adm in istracja  w nuszj tn powie  
eie  należy, już  w potowzie do tzw. „m ło­
dych". łNie widać jednak lej przelo- 
mrtwoj zm ian y  na lepszii, jaka. zapo­
wiadali p ierwsi ^ m łod z i" .  dcż( u w in ­
nych p o w ia ta c h -s to su n k i są choćby w 
przybl iżeniu podobne — a trudno m ó­
wić, że jest  inaczej — m ożn aby  powie­
dzieć, że w szys tk ie  p o w ia ty  uiają  ad ­
m inistrację .  p o lityczną, gospodarcza,  
społeczną., ośw iatow ą p rzyn ajm n iej  do 
polow v  odmłodzoną. Jednakże epoko- 
wrogo przełom u w p a ń stw ie  jakoś io 
odm łodzeń,e  nie p rzyn ios ło  d o tych ­

czas. To też' s łow a tg;,.'Mastalski ego. że 
starzy  wybraniają  „młodej generacji  
faremie od pow iedz ia ln ośc i' za losy P o l­
ski , muszę u w a ż a ć ,*̂ 9® n iepraw dziw e,  
a:‘:'j'ęk’°  krzyk  rzeczyw istośc i,  która dtf^ 
m aga''s ię  m łodych, św ieżych  sil, ’g-lów- 
otwartyc.ti, se:r(il®zystyćh, dusz szcze­
rych, bezkompromisowTych" za azGza 
deklamację. Takich sil , g łów, serc i 
dusz potrfcfeba rzeczywiście , t> Iko gd z ie  
one są*? Skoro młodzi, którzy zajęli 
już około p o łow y mi^isc we w szy s t ­
k ich dykasteri&cłi p ow iatow ych  (e>j 
wyższyędi n ie piszę, ho n ie  wiem.) jje- 
sżcze tu'o z.dołali ich  dostarczyć, to j u ż ’ 
chyba w ielk ich  nadziei n ie  ma, żehA  
dalsze seri0 | najm łod szych  .mogły 'ćoś 
tu zmienić. N iop raw da j.hst więc, że 
starzy  n ic  dopuszczają m łodych  - do 
stanow isk . P raw d a -jest, inna. Oto p ar­
tia rządząca, obsadza m iejsca  swtwnii 
m łodym i, a m łodych  z innych  obozów- 

p o sta w ia  na bezrobociu. Tylko, że ta 
prawda n ie m a gjic w spólnego  z an ta ­
gon izm em  międzA staryirfi i m łodym i.  
To jest  p raktyka p artyjna , którą praw­
dopodobnie, u p raw ia łb y  p. M astalski  
t a k ż e j g d y b y  sięhdostat do władzy. Był  
by to w dzięczny p rzedm iot  do rozjfiffi 
trzeaiia, 1ylko n ic nałoży dp. tematu.

Takie, p om ieszan ie  spraw  św iadczy  
przede w szys tk im  o n ieznajom ości rzęu 
>|s™ A  prowadzi do krzyw dzącej ",tuó- 
spraw iedłiw ości.  P is z e  wrięc p. Ałastal- 
ski, M  ludzie „szkól przedw ojennych  
nie  u n n eją  c.zy n ie  chcą rozgraniczyć^  
siebie i sw oich  interesów  od spraw  
publicznych". Zarzuca im więc brak  
bezinteresowności .  A g d yb y  znal tę 
ogrom n ą p racę ludzi przedw ojennych  
wr T. K. [,., Sokole-, kółkach rolniczych,  
kasach  B a iffen sen a ,  lub w  poznań­
skich ezę, teln iaeh, bankach ludowych. 
wTicdziulby, żę ,ęi przodw ojenni ludzie  
daw-aii bezinteresow ną praco w ty if i  
in stytucjach  i  p łacil i  nadto skkteki.  
k tó r e j  n ieraz p rzew yższały  d z iesiąta  
część ie l i  dochodów. Dziś g a d a  się wie-  
le o u m oż liw ien ia  w iejsk iej  m łodzieży  
w yższego  w ykszta łcen ia .  Przad wojną,,  
nie gadaJo s ię  o tym  — ty lko  robiło. 
W  w-o.iew ództwie tarnopolsk im  (piszę  
o tym  co znam) we w szystk ich  mi a-
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S.taeli. m ających  szkoły  średnie, inteli-  
genóij opoilatkowąji się  ii'a ten -cel su ­
m ą ,6 kor. lujesjędznie, w yn ajm ow ali  
d om y i um ieszczali  w n ich  bezpłatnie  
ch łop sk ie  dzieci.  .Potom z nadw yżek  
hodow ali w łasne bursy,. A  dziś są tjj-f 
śiąeo ojjjganizaeyj spolećznycli. k ló ie  
sw o im  prezesom, s«JtS^aBre£p itd. ]>ła- 
ticj; pensje  z p rzym u sow ych  składek i 
na praćę już im brakuje środków. A 
.■pnzoclwojenm prezesi, cz łonkow ie za­
rządów. nawet inarszałkowjeY p o w ia ­
tów pracow ali za darmo i do tej pracy  
d opłacali składki, i o f i a r } . Gdzież 
w ięc jest owi) „niarozgraniezauie s ie ­
bie i .Bwyi.li in teresów  od in teresów  
pidilgęziiych"? Sprzen iewierzenia  fun- 

‘duszów7 p aństw ow ych  liyly bardzo 
rzadkie, a o sprzeniew ierzeniacli fun­
duszów sk ładk ow ych  na R Sic  
nu, n ie  Słyszałem w ży-eiu.^Dzii- ktąd-  
nje się. wszędzie, nawTet w  funduszach  
dla glochiych. A  wrartoby u sta l ić  wii'k 
owy dli złodziei i kto wie, czy by s ię  #  
okdżąjo, żę należą jeżeli n ie  do ..nwo- 
dych", 1o p rzyn ajm n iej  dit,', nowjcii"  
p ow ojennych.

P isz e  też p. -Musialski. że )c i  ludzit- 
przedw ojenni w ych ow ali  si.óL w „kalec­
tw ie  duchowy m iiiewolnej opoki". Hy­
li więc' s łu ża lczym i op ortun iśtam i,  w e ­
d ług  n iego. A  wTięc niewolniczo był n- 
sposobiony daw ny zabór pruski,  k iedy  
jak jeden mąż zajął s tanow isk o  a.nly- 
p rn sk ie  i przez .usta TrąmpezyTiskieh, 
■Styehlów, S tyczyń sk ich  itd. p iętnow ał  
w jtariam encie podczas w7ojny n a d u ­
życ ia  i so ldateski w  ziem iach polskich. 
B y l i  n iew oln ik am i Skarbek, k tóry  
•rozwiązał le g io n  wschodni za to, że 
A u str ia  od m aw ia ła  jakUjlikolw iek zo ­
bowiązań wohśtt narodu polskiego , — 
Gląbiński. 1 iedy w środku w ojn y  rzu-  
cil  poci nogi cesarzow i order,1 ołrzy m a­
n y  podczas miniwtrowania, ‘ wrszysey  
p o s ło w ie  polscy, którzy zażądali pa 
blifeni&i n iepodleg iośc i  polskiej ,  Pień  
ski, S łróp ski i inni w ięz ien i jrfbo kon 
f iuow ani,  p osy łan i wr k a n ie ,  roty — 
w sz y sc y  urzędnicy g a l ic y j s c y  w szyst  
kich  resortów, którzy po ipokoju brze­
sk im  z tz,v. Ukrainą przeprowadzili  
strajk  powszechny', t ik, że wytrzym ali

cale życ ie  kraju. Byl n iew oln ik iem  
D m ow ski,  k ięd y  zam iast  'autonomii 
'wongye,sówki żądał n iepodległości,  a l ­
bo Piłsudski, kiedy' organ izow a ł rewo­
lucję, bunty i w ojsko  ochotnicze prJfel  
i iw Bosji!

Gdzie ci Ludzie znaleźli służalczość  
i niewmlniczość u lud?,i przedwro.i>m- 
nyoh, którzy 'różnymi drogam i praco­
wali nie " dla rządów zaborczych, tj Iko 
fila Polski'? Dziwnie pom ieszan ie  pojjęć- 
p aunje w m łodym  pokoleniu, które  
chce przewmdzieyl-udowi, a nie zna nn- 
w ct hiiśtorii ostał n ich lal

7, czego Jioin elitą,1 Powiadają, że 
istarzj^jfeni:e chcą ic,n n igdz ie  dopuścić  
do pracy. Do .jakiej pracyT Jeżeli cho­
dzi o praoę społeczną, w szys tk ie  o rg a ­
n izac je  ośwuatowe, narodowe, społecz­
ne, gospodarcze. katolick ie, skarżą się  
na brak pracow ników. U nas .jest je 
den jiitęiigeiit  mgr. P., który s ię  rusza  
i jeden aplikant,  który po c ich a  tej 
robocie sprzyja. A  gdzie  inni mlódzi-N  
W  sąsiednim  powiecie- jest k ilk u  ab­
so lw entów  i iinaturz.vsłovv, ale ci przy-  
gotown,jąl|'g'.i‘.iint bolsz.ewikom. O k ontr­
akcji/ z,e strony' niilo-tlych in te ligentów  
narodow ycli n ie  słysza łem . leżeli m y  
przedwojenni objeżdżali śfuy w sie  i 
m iasteczk a  m asowo, dla czego  „m ło­
dzi", niby;,"to rw ący  się  do pracy, nie  
ruszą jak  stado ptaków na w yroju  do 
n ajzapadlejszych  kątów7, g łosząc  sw7o- 
ją  wiarę?, PraOjcBest w  bród, praca le­
ży odłogiem ; starzy  usunęli si&tw kąt, 
ale ich m iejsca  nie- zajęli młodzi. A
jeżeli już leraz laka moda na ,.m ło ­
dych" dlaczego młodzi in te ligenc i nie  
pracują między7 ternu autorami, czelad­
n ikam i, subiektam i,  parobkam i i m ło ­
dzieżą w iejską? Nb&cli przyn ajm n iej  
rówieśników 7 swoich zorganizują, na­
poją ich ód lridką przeciw7 p rzew ro­
towcom. dadzą rad> i wrska/invki, do­
tyczące- oszczęilności, pracy, now7szych  
sposobów7 zarobkowania itd. U  nas o- 
hok wspom nianego, m agistra  jest  
dw7óeh, ty lko  dwócii młodzieńców7 ze 
wsi;" którzy pracują. A 1o stanowczo  
za mało. In n i tańczą i klują- się  noża­
mi, bo inte ligenc i młodzi nie raczą się  
do nich zniżyć.
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0  jakąś więc prafod chodzi? P. Ma- 
sta lsk i w yjaśn ia ,  ż e  starzy boją si,a 
„dopuszczać m łodych  do pj-ac k ierow ­
niczych nad zm ianą oblicza w spó ł­
czesnej Polski". . Jakto? Od r;łzu k ie­
rownictwo? A  nie laska zaezynajP od 
prak tyk anctw a  i a])lika]itnry, Starzy  
nie urodzili s ię  w ojew odam i czy mini  
stram i, ty lko z bczyeli poeza.tków do- 

[szli do tych stanowisk . A p an ow ie  s tu ­
denci od razu ,,uhcą stanow isk  k ierów  
niczyeh. A  przecież: .i •:j^pe.ra«lowie byli 
szeregow cam i, choćby w podohorąiżów-

1 tu wodzimy sm utny, nawet zastra­
szający rys  w n iek iórych  kolach tzw 
„młodych". Oto uważają się  za coś  
lepszego  niż rów ieśn icy  Ji.,flheą b j | » f l  
razu kom endantam i. D zie lą  pracę pu 
b liizn ą  na roboty m niejsze  i większe,  
godne i n iegodne. W racają  do pań­
szczyźn ianych  czasów, k iedy  praca  
p rzy  gnoju  deklasow ała na sciereiaikę,  
a praca w sk lep ie lub warszttmie od­
bierała k lejnot szlachecki. Tym czasem  
w  uprawach publicznych  i narodowych  
nie  ma pracy  większej i m niejszej,  bo 
każda jest  w ielką, o ile  jest pożytecz­
ną. Znalem jednego akadem ika, który  
oburzył się, k iedy zażądano od nidgo  
wyjazdu  na w i e s  z odi zytym  o rg a n i­
zacy jn ym ,1 bo 011 n ie jest od n isk iej  a- 
gitaej i .  Gdy mu szeregow cy zor^ani-  
zm ą w szys tk ie  wsi,  011 gotow p o św ię­
cić się  przyjechać na zjazd d e lega ­
tów dla odeolebrowania wykładu  — 
objawiiuiia. A  tyrjiezasem ja, przedw o­
jen ny  ezlowii-k, w czternastym  roku  
posłow ania ,  jako prezes stronnictwa,  
w ydaw ca i redaktor naczelny, członek  
Rady Głównej F n ii  M iędzyparlam en­
tarnej i by ły  delegat rządu do komi-
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syj  m iędzynarodow ych , czyli coś ja ­
k oby m in ister  pe łnom ocny, nie w a h a ­
łem się  w  Warszaw raj przez kilka t y ­
godni w s ła w ia ć  n a ł Gz-ystem i Ochocie  
po jediiymsh-gbotniku i rzem ieśln iku ,  
aż doprowadziłem  do licznej i zgranej  
organizacji.  I  nie uw ażałem  tego za 
robotę n iegod ną  m ojego  stanow iska.

To jest wada w ielu  naszych "mło­
dych intćSLgęntów, SĄCczekają, aż ktoś  
dla nich ^ tw orzy  pułk, ażeby m og'i  
z.oętać kom endantam i, / a  w ielu  mamy  
kandydatów do kom endy i dla tS to  
sp raw y  idą tak źle.

A w szukaniu  kierownicze,go s ta n o ­
wiska idzie w łaśc iw ie  o posadę. Po eo 
zatem d(*klamo\va6 o Polscd, gd y  się. 
m yśli  o karierźe osobistej? O kaAalkuJ 
w yg o d n eg o  chicha?'tDowie ktoś, że n a­
sza m łodzież u n iw ersytecka jest przą-^ 
w ażnie  u boga i nic m ając  co jeść, n ip  
m a ż e  oddać ' s ię  pracy  publicznej. To 
prawula. \ I e  jest  m iędzy  d ek lam u ją­
cym i stadentam i^garść  ludzi bogatych, 
zam ożnych albo m ających  bodaj utrzy  
m anie. Kto icli w id zia ł  przy pracy po- 
zą£ m iastem  uniw ersyteckim ? Ja  ta ­
kich n ie  spotykałem . W szyscy  czekają, 
aż s ię  dla nich otworzy m iejsce  k o­
m endantów , a tym czasem  , dąsają  iię. 
na starych, m niej starych, a wresz -i#, 
„nowych , ezornu n ie  um ierają, aby o- 
próżnić dla nich posadę.

/. drugiej strony zagad n ien ie  posad  
czy stanów isk k ierowniczych , nie jest  
sp raw ą rozgryw ki mńędzy staiw mi i 
in łod jin i ,  ty lko  albo spraw ą m onop ar­
tii. albo podziału na d/iałająftć obok 
siebie stronnictwa. A to już n ie  nale­
ży do tem atu.

Jan  Zamorsk i .

M Ł O D Y  N A  K O D O W  j_ł:_C

RECENZJE
Po ż y t  cc zna ks iążeczko .

W  tych dniach ukazała się  n iew ie l­
ka, a bardzo potrzebna i pożrteezna  
książeczka: jeden ze znanych działaczy  
narodowych, ukryty, pod p seudonim em  
„S. W ielkopolski" w ydal broszurkę pt. 
,;Co to są N arodow cy? (Ich cele i dą­
żenia)".

Książeczek i książek, za jm ujących  
się  pracami narodowców, jest dużo. 
Pisali  je  p rzyjac ie le  i zw olenn icy  ru- 

jćhu narodowmgo albo zawzięci w ro g o ­
wie. Między w rogam i n arodow cy w y ­
w ołują  i w y w o ły w a l i  zawsze dużo za 
in teresow ania .  S lj  n ny  m ason  i ra d y ­
kał Rzj ntowTski n ap ,sa l  jadem  .jaszczur



Sir .  U

czym i żćdćją p isaną książkę pod ty ­
tułem  . .Dm owski czcicielem  diabla". W 
podobnym  duobu p isali  o narodowcach  

' żyd  Ft.ldmau, Piłsudez.yk m ajor Dl 
piński i inni.

P rogram , praco i cele 'Obozu .Naro- 
diiwęgo w y ło ży l i  najlepiej  jego  zało- 

■ życie le:  Popławski,  Halicki i D m ow ski  
w w i e l u  v lelkieh książkach. S łow a  
sw oje  poparli czyn am i całego swuijegłi. 
życ i a .

S. W ielkopolsk i postano\, il sobie  
ująć cci.' i dążenia narodowców  krót-  
koC jjisno, w yraźnie .  K siążeczka liczy  
•24 stronico, Dr' jest  w m M  zaw arte  
w szystko, co najważniejsze.' P r z e p ię k ­
nie  u ię te  są'Uwłaszcza'"'cele, wy druko­
wane - 11 a ok lado^fpod  ty tu łem : „Kto 
pragnie:" W yłoży ł ton jasno  różnice  
miedzy n a rod ow eam ica  P hsud ezy  kami 
i s tronnictw am i klasowymi- przyp om ­
niał zasady trw ale i n iezm ienne obozu  
im!$d,owego. Są nimi: interes narodu  
jako .Całości PjSinterójsy lu d u 1 są równo-  

7. in teresam i narodu.
Kjiążerykę zam yk a  krótki a r ty k u ­

lik Romana LI)xfu>wskiogo pl. Jestem  
Polakiem".

K siążeczka S. Wrielkopolskieg’() ko­
sztuje za ledwie 10 groszy, Jcst^do na­
bycia  w Domu P o lsk im  w  Bielsku (ul. 
Woj. ( iraż\ ń sk iego  40). P o w in n a  się  
ona znaleźć w ręku każdego. Odczy­
tać ja należy  na zebraniach w każdym  
kole S tron n ic tw a  Narodoweg'0.,W

SI. R y w a r .

Leon P apajsk i:  Rola  Ż y d ó w  w  d z i e ­
jach Polski .  Kraków — 19117. Nakładem  
W yd aw n ictw a  „Samodzielności", K ra­
ków, Uolębia (i I I  p.

W prący Papajskiejgo sp o tyk am y  
C ‘Szareg dowodów niećiiejT d z ia ła ln ośc i  

żyd ow skiej  w dziejach Polski. — (Np.: 
„ . . . ż y d z i  s fa łszow ali  przyw ilej  Kazi­
m ierza W ie lk iego  . .  .“ (str. 10) W la
d ys law  IV umarf tuż przed w ypraw ą  
na Turków* — o t r u ty p r ź e z  lekarza ż y ­
d a . . . '  Taki kam los spotkał króla S t e ­
fana Batorego, k tóry  został otruty  
przez sw oich  lekarzy  żyd ów  Hu cc Ib; i 

iS iińouiusa . . .  W ielki pogrom ca  Tur-
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k ów  pod Wiedńieni J a n  111 Sobieski  
zosla l otruty  przez lekarza żyd a  E-  
m ann ela  Jo.nę . .  .“^Hstr. 19).

A utor  zebrał fa k ty  h istoryczno’;,;/ 
p rasy  i lijsói&tury, w  których p odkreś­
la zdradę w ojska  polskiego  w 1920 r. 
przez żydów działalność żydów prze­
ciw1 w olności Polski; w yk azu je  s ta ty ­
stykę  .żydów w  dziejach Polski, ilość i 
jakość prasy .ł :i l i teratury  żydow skiej  
św ia to w a  centralę działalności ż y ­
dowskiej w Polsce 1 inne.

Praca za s łu g u je  ca łkow ic ie  na u- 
znau.ie i rozszerzeń i i . \  ju zy tym  bar­
dzo tr«6C.iwa i lan ia .

( I rab)

Franciszek  Olechnowicz: P r a w d a  o 
S o w ie ! (i c h . (Wrażenia, z 7-letnicgo po- 
bytu  wr więzieuliarh sowiecki di r. 1927 
19;i;i) W arszaw a 1907. — Nakładem  a u ­
tora.

Jeśli dziś jeszcze ktoś wątpi wr pra­
w dziwość okrucieństw bolszewb kich, 
podawaną w prasie i lite raturze pol­
skiej, niech do rąk w eźm ie książkę O- 
leohuowicza, pokazującą, przęż irieigp, 
sam ego  przeżyte, c ierp ien ia  w  lochach  
sow ieck ich  i na  w yspach  Solowieukich.  
:C zy l‘ lnik odczuje, jak żydo - kom una  
w przerażający sposób upodliła  naród 
rosyjsk i,  jak  w jg lą d a  wolność, gdo 
szona jirzez prowokatorów' k o m u n iz­
mu. Ozlow iek poprosili drętw ieje przy  
czy tan iu  1ej książki — w czuw szy  się 
w cierp ien ia  n iew in nych  ludzi, którzy  
dostali  S.ie w ręce satrapów  bo lszew ic­
kich.

Książka napisana, zrozum iale, s t y ­
lom przystępuj m dla każdego i nad 
z wycza.j zajm ającą.

(Bab)

P r z i f t i f h i

Santo się odmieni!
— Co slyehtić, proszę pana-!
— Będzie zm iana m urowana!  
W rozm aitych, proszę pana  
organach zapow iedziana

M t _ O D  Y _  N A R ( J j j ( ) \ \ M K C
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— To rzecz znana, proszę pana  
ogóln ie  oczekiwana!
— D oskonale ,  proszę pana  
ho zm iana jest pożądana  
jak  n igdy ,  proszę pana  
sy tu a c ja  opłakana!

I  po takiej rozm owie  
na wódkę idą panow ie  
głęboko przeświadczeni,  
ż e . . .  sam o się  odm ieni___

K m i c i c .

K S IĘ G A R N IA  „ K R E S Y "
(A. WOLANIN)

B I E L S K O ,  Jagiellońska 5
P O L E C A  w wielkim wybor ze :  książki  
szkolne ,  powi eś c io we  h i s to r yczne  i n a ­
ukowe,  P a m i ę t n i k i ,  a lbumy na folo- 
graf je.  Kartki  z widokami  i amatorskie .  
Ka ia ma r z e  na b i u rk a :  ma r mu ro we ,
br onzowe i szkl ane .  W s z e l k i e  przybory 
— kance lar y j ne ,  gry towarzyskie .  —

Obsługa solidna. —  Ceny nader 
umiarkowane.

Nowy tom pism Dmowskiego
„Polityki Polskiej“  część druga

:Świeżo ukazał się  nakładem  spółki  
w ydaw n iczej  A n to n ieg o  Gm achowskie-  
g o  w  C zęstochowie ul. D ąbrow sk iego  
19 n o w y  tóm  zbiorowego w ydan ia  pi sto' 
R. D m ow sk iego .

Jes t  to d rugi tom tego w y d a n ia  (w  
kolejnośc i  zn ak ow an ia  t. VI.) i stanow i  
on część d rugą s łyn n ej  „P olityk i Pol­
skiej" i treścią  sw ą  obejm uje dzieje  
p o w sta w a n ia  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  od r. 
1917 do połow y 1919, zatem  c z a sy  W ie l ­
kiej W o j n y  i k onferen cji  pokojowej w  
Paryżu.

Znakom ite  to dzieło czyta się  z n ie ­
s łab nącym  zainteresow aniem , jak n a j ­
bardziej p o c iąga jąca  opowieść.

Z as ługą  w y d a w có w  j e s t ' s taran n e  
w y d a n ie  książki. Tok op ow iadan ia  u- 
zupełn ia  zbiór w ażnych 12 d okum en­
tów h istorycznych . N ieb aw em  w yjd zie  
tom  trzeci, k tóry  zaw ierać będzie zna  
kosmitą pracę R .D m ow skiego  pt. „Świat  
p ow ojen n y  i Polska".

K siążki m ożna n ab yw ać  w  drodze  
prenumeraty:
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O b l a m o w a n i a  obrazów i na j t a ńs z a  spr ze da ż

i ń U ,  pi ircelany, lamp i obrazów 
HUGONA BUDILLA

w BIAŁEJ ul. Główna 30.

S Z K Ł O !  L U S T R A  - R A M Y
n a j t a ń s ze  ce n y  u f i rmy

r mm
BIELSKO - ul. Zamkowa 4

lllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!!lillll!ll!lllllll!lll!lllllllllt 
KSIĘGARNIA 

J Ó Z E F A  J U R C Z Y K A
l l l l l l I l l l l l l l l l l l I l i n i l l l l l l H I I I I I l I t l l l l l l l l l l l l l M I l l i n i l l l l l l l D I I I K I l I I I I I I I K I I I l I l t t i

w Białej, ul. G fó w ua  29
Posiada zawsze na .składzie,; —  
Książki dla młodzieży, p ow ieśc i  
różny-cdi autorów,- sztuki tea tra l­
ne, książk i pedagogiczne ,  ro ln i­
cze;. : gosp odarsk ie ,  lekarsk ie  i 
tecJniiczirep książki do nabożeń­
stw a — w sze lk ie  pr2$boj'.v k an ­
celaryjni®, do p isania ,  rysowania,,  

m alow an ia  i szkolne.

Wielki w ybór!  
Ceny umiarkowane!

ZAWIADOMIENIE
Spółdzielnia „Polska Strzecha" ma zaszczyt za­
wiadomić, ze  dnia 15. lipca 1937 r. otworzyła

S K L E P  B Ł A W A T N O - G A L A N T E R Y J N Y
w BielsKu, ul. Woj- Grażyńskiego 40. (  om P o l s k i )  

S k l e p  zaopat r zony j e s t  we w sz el k i e  mater ia ty  b a we ł ni a n e  w e ł n i a ne ,  płótna,  
b i e l iznę ,  przybory do  s z y c i e , k a pe l us z e  filcow.e,  p o ńc z oc hy ,  t rykotaże,  krąwaty  itp.  
Ceny najmzsze 1 W yroby Pierwszorzędne i • W ybór duży I

J a k o  pl acówka  polska  i c h r z e ś c i j a ń s k a ,  l ic zymy na n i e ­
z a wo dne  p o p ar c i e  pols kie j  i c h r z e ś c i j a ń s k i e j  k l i j entel i .  

Każdy,  k to  odwi edz i  na s z  s k l e p  z n a j d z ie  w nim r ze c zy  od po wi e dn i e  d la  s i e b i e  
po k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h .  Wstąp a p r z e k o n a s z  s ię.

Zarząd Spółdz. z ogr. odpow. „ P O L S K A  S T R Z E C H A " IH

P ierw szy  —  Ś lą sk i  —  Doro Sportow y
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. —  Narty! Sar.ki! —

NAJWIĘKSZY WYBÓR! PIERWSZORZĘDNE JAKOŚCI!
O b sł ug a  przez  f ac ho wc ów.       C e ny  s t e l e  i tanie .

JAN PRO CH ASKA
B i e l s k o ,  Jagiellońska i —  3

Cena numeru 10 groszy.
P renum erata  roczna 1,— zl; pólnóozin.i 

0.60 i7,l; k w arta lna  0,30 zł.
N um er konta rw Pocztowej K a s ie  

Oszczędności 181194.

Cena ogłoszeń:
Stroma 120 zł — Ws  stroiły 60 vA 
y* s-tiroiny 30 zł — */s strony 15 zl 

t/i r, s ir  omy — 10 z.ł, 
w tękście  100% drożej.

R ęk o p i só w  R ed ak c ja  nie z w r a c a  za s t r zeg a  sobie p r a w o  zmian.  
W y d a w ca  i Red X acz .: E d w ard  Za ją czek. Red. Odp : PramCi&zek Pyelik.

Czcionkam i D ru k a rn i  Techn iczne j  w P o z n an iu ,  św. M arc iu  f i l i .  Tcl.  22-10


